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Mar ja Bogusławska

Wejście wojsk polskich do miast Pomoi'skich
a(między 18

Dzień trochę drżysty, zimny i ponury, 
A miasta nasze dzisiaj takie rojne, 
Wesoły rozgwar uderza o mury, 
Biegną mężczyźni i kobiety strojne. 
Lud stawia wszędzie tryumfalne bramy, 
Domy przystraja kwieciem i zielenią, 
Wszędzie napisy: „Bywajcie" „Witamy" 
Biało-czerwone chorągwie się mienią. 
Radość ogólna!.. Że wróg odszedł w wstydzie 
Każdy chce stwierdzić oczami własnemi, 
Wszędzie krzyk jeden: Wojsko nasze idzie! 
Wróg uszedł w hańbie ! Jesteśmy w’olnemi! 
Muzyka idzie!.. Dumnym wzrokiem toczy 
Wkoło dyrygent, gdy hymn grać poczyna, 
I rozrzewnienia łzą zachodzą oczy... 
Ojca co wiedzie młodziutkiego syna!

23 stycznia 1920 r.)

Komenda pada: W stronę...*) spieszcie!
Cudne chorągwie mienią się barwami ;
Na czele proboszcz i najstarsi w mieście 
Młode dziewczęta w kontuszach, z kwiatami.
Pieśń narodową rąźno gra muzyka
Starzec wzruszony w takt potrząsa głową 
Świadomość szczęścia z trudem mózg przenika 
Że żołnierz polski polską wita mową.
Idą już! idą! Kolumna wyraźna
Szarego wojska... hełmy... Hallerczyki!...
Marsz Dąbrowskiego gra muzyka raźna, 
Niech żyje Polska! Zewsząd brzmią okrzyki.
Dziewczynka kwiaty podaje wzruszona, 

; Siwy delegat serdecznemi słowy 
| Wita wchodzących!

Chwila wymarzona, 
Jasna, gorąca, był ten dzień styczniowy.

Eugenjusz Małaczewski 

Znak 
Żeś w błędzie, bracie, wiem... 
Lecz uczyń ręką Krzyż 
i to, co było snem, 
zadzwoni ci, jak spiż. 
Cudowny jest to znak, 
gdzie w Jedność rośnie pion, 
a poziom — szalą wag, 
na których waży On. 
Przeżegnaj cobądź z drzew... 
ot którąś z polskich brzóz — 
odpowie tobie śpiew, 
zrodzony we łzach róś...
*) Wstawić nazwę miejscowości oil której weszło wojsko polskie do danego miasta.

Krzyża św
Przeżegnaj kwiaty łąk, 
w kielicky zajrzyj im, 
a będzie każdy pąk 
dla Duszy twej, jak rym. 
Cudowny jest to ruch, 
więc z światem się nim złącz 
i ujrzysz : pniem jest DUCH, 
a wszystko wkoło — PNĄCZ. 
Ten wszystek świat się wzwyż 
dokoła DUCHA PNIA 
rwie, niosąc go, jak Krzyż, 
a nie wie swego dnia.



P o g ad an k i m o ra ln e.

List otwarty do młodzieży gimnazjalnej.

„T y g o d n ik „G łos K alisk i" zam ieszcza zn ak o m ity  
arty k u ł, k tó ry p o d a jem y z p rzy jem n o śc ią z zazna ­
czen iem , że s to su je s ię o n d o w szy stk ie j m ło d z ieży , 
te j k tó ra n iem a ju ż n ad so b ą k ie run k u p ed ag o g ó w ,  
b ard z ie j je szcze n iż d o g im n az ja ln e j.

M ło d zi p rzy jac ie le i p rzy szli n asi n astęp cy !

P atrzy m y n a w as z u czu ciem  tk liw e j rad o śc i i n a ­
d z ie i, że ro zp o czę te p rzez n as p race zn a jd ą w w as  
su m ien n y ch i so lidn y ch n astęp có w , p o p e łn ian e p rzez  
n as b łęd y zn a jd ą w w as ro zw ażn y ch i b o g a tych w  

d o św iad czen ie lu d zi, k tó rzy p o p raw ić je p o tra fią .

I ch o ć w id z im y w asze o b u zerk i i ch o ć n iek ied y  
m u si n as raz ić w asza lek k o m y śln o ść , n ie trac im y za ­
u fan ia d o w as i n ie s ty g n iem y w ży cz liw em u czu ciu .  
M ło d o ść i m ło d z ień czo ść ro zg rzesza w as p rzed n am i 
z w ielu w y b ry k ó w  n ieu o so b io n eg o je szcze ch arak te ru .

A jak że ła tw o to ro zg rzeszen ie o trzy m u jec ie  ?! 
W y , sam i u św iad o m iacie so b ie p rzec ież rze te ln ą ży cz ­
liw o ść s tarszy ch .

B o m y w id z im y n ie ty lk o w asze ło b u zerk i i w y ­
b ry k i —  m y p a trzy m y  w  w as g łęb ie j i tam  d o strzeg am y  
o g n isko sz lach e tn y ch u czu ć i p o ry w ó w . W idzim y , jak  
b ard zo je s teśc ie w raż liw i n a w szy stk o , co „g ó rn e", n a  
w szy stk o , co w zn io śle jsze , co d o id ea łu zm ierza . O d ­
czu w am y o ży w io n e u d erzen ia se rc w aszy ch , g d y m y -  
ś lic ie o te rn , jak b y ście zd o ln i b y li p o św ięcić s ię d la  
d o b ra n aro d u , jak b y ście p o n ieśli o fia rę d la p rzy jaźn i; 
w id z im y sk ry w  w aszy ch o czach , g d y s łu ch ac ie ;s łó w  
o b o h a te rs tw ie i w iern e j s łu żb ie p raw d zie i sp raw ie ­
d liw o śc i.

T e n ieśw iad o m e i m im o ln e o b jaw y p rzek o n yw u ją  
n as, że n asi m ło d z i p rzy jacie le n ie są zw y cza jn y m i 
„z jad aczam i C h leb a" i że n ie ty lk o sz tu b ack ie  w y b ry k i 
i zb ijan ie b ąk ó w  im  w  g ło w ie , a le , że n o szą w  so b ie  
czu ło ść i w raż liw o ść n a w szy stk o p ięk ne , sz lach e tn e  

i p raw e.
. W ięce j n aw et, w id z im y , że  h asła  sz lach e tn e , w zn io słe  

i p raw e  .zn a jd u ją m ięd zy w am i ży cz liw e p rzy jęc ie , że  
w az p o ry w ają .

W id ząc to , c ieszy m y s ię i szep cem y w c ich o śc i 
„g d y  w y  d źw ig n iecie  sp raw y  i rzeczy , m y s ię p o ło ży m y  
sp o k o jn i".

A le w asza w raż liw o ść n a h asło p ięk n a i w zn io s­
ło śc i n ie ty lk o n am , co n a w as i d la w as ja sn ej p ra ­
g n ę liby śm y p rzy szło śc i, je st w iad o m a —  w ied zą o te rn  
w ro g o w ie w asi.

P rzy ch o d zą d o w as z w o d ą z za tru te j s tu d n i, 
b y śc ie n ie p o zn a li jad u , p o d a jąc g o p o d e ty k ie tą  
szu m n y ch  h ase ł, sp rzy ja jący ch  d u m ie i am b ic ji w aszeg o  
ro zu m u . W y k o rzy stu ją o n i p ięk n e i d o b re s tro n y  
d u sz w aszy ch w  ce lu p o g rążen ia w as w  n ie ład m y śli 
u czu ć i su m ien ia .

Z tak iem i w łaśn ie zam ierzen iam i zw raca ją s ię d o  
m ło d z ieży szk o ln e j sze rzy cie le „w o ln o m y śln ic ie ls tw a". 
i so c ja lizm u , k tó ry często s to p ień p o s to p n iu d o p ro -  
w ao za d o p rze is to czen ia n a  k o m u n izm , o b a la jący i d ru ­
zg o czący w szy stk o co p ięk n e i zd ro w e .

S k ap tu ją k ilk u ro b o c ia rzy lu b sz tu b ak ó w i w  
raz ie p o trzę^y * n im i s ię zasłan ia ją , g a le .g łó w n e < n ic i 
ro b b tjr  sp o ć ly w ają w  p rzew ro tn y ch ręk ach  n ie n £ zm ow -  
sk ich n ie ro b o tn iczy ch .

P rzy ch od zą d o w as z h asłem „w o ln e j m y śli* —  

t. zn . b y śc ie sam o dz ie ln ie w y ro b ili sąd o św iec ie  
i sp raw ach lu d zk ich , b y śc ie m ie li sw o b o d ę tw o rzen ia  
i w o ln o ść p rzek o n ań . A  g d y czy tac ie p u n k ty  p ro g ram u  
p o d o b a ją s ię w am  i s łu szn o ść im  p rzy zn a jec ie .., L ecz  

zw ró ćcie u w ag ę b aczn ie j, czeg o ch cą p io n erzy „W o lu e j 
m y śli" , co  n o w eg o  p rzy n oszą?... C zy ta jm y  raz , czy tajm y  
d ru g i — r n iczeg o d o szu k ać s ię n ie m o żn a.

O  sam o d zie ln o śc i w  p racy w  m y ślen iu , w b u d o ­
w an iu  św ia to p o g ląd ó w  n iem al n a k ażd ej lek c ji w  szk o le  
s ły szy c ie , d o sam o d z ie ln o śc i k ażd y n au czy c ie l w as  

zachęca , a i p rzek o n ań ch w alić B o g a n ik t n ie p rześla ­
d u je i n ie k ręp u je —  ch y b a , że s ta ją s ie n ieb ezp ieczn e  
d la sp o łeczn eg o w sp ó łży c ia .

P rzec ież jed n ak k rępo w an ia n ieo ezp ieczn y ch d la  
p ań stw a , czy sp o łeczeń stw a p rzek o n ań n ie m o żn a  
p o tęp iać i n ie m o żn a żąd ać , an i p rag n ąć .

W ięc  co ? Jak  w id ać  p io n ie rzy  „w o ln o m y ślic ie ls tw a*  
w y b ija ją g ło w ą d aw n o o tw arte d rzw i.

A le m ło d z i p rzy jac iele , to ty lk o e ty k ie ta n iew in n a  
i ład n a . D ale j d o w iad u jem y s ię w  fo rm ie co p raw d a  
d y sk re tn e j rzeczy w isty ch ce ló w i p lan ó w , z jak iem i d o  

w as p rzy ch o d zą .
S łu ch a jc ie , co m ó w ią d a lej: „O b o w iązk iem za tem  

n aszy m je s t w y p o w ied z ieć b ezw zg lęd n ą w alk ę ty m  

■ w szy stk im  in s ty tu c jo m  sp o łeczn y m , k tó re jak o  arg u m en t 
i sw eg o is tn ien ia g ło szą d o g m at... sp rzec iw iam y s ię  
’ p ro tek to w an iu n iek tó ry ch sek t re lig ijn y ch —  sp ec jaln ie  

k o śc io ła k a to lick ieg o " .

W id zic ie ju ż n ieco rzeczy w iste o b licze zak rad a ją ­

ceg o s ię w ilk a —  u ch y lił n ieco p rzy łb icy . W o ln o m y ś- 
lic ie ls tw o w y p o w iad a w alk ę sp o łeczn ym in s ty tu c jo m , 

a p rzed ew szy stk iem  k a to licy zm o w i. D laczeg o ? ... „B o  
„ jak o arg u m en t sw eg o is tn ien ia g ło si d o g m at" ... A leż  
to  fa łsz ! A rg u m en tem  is tn ien ia  K o śc io ła  je st h is to ryczn y  
fak t n ie d o g m at. K o śc ió ł m a sw ó j h is to ry czn y p o czą ­
tek , sw ó j h is to ry czn y ro zw ó j, sp e łn io n ą i sp e łn ian ą  
h is to ry czn ą m isję p o d n o szen ia n a w y ższy szczeb $  
sz lach e tn o śc i cz ło w iek a , jak o jed n o stk i i cz ło w iek a ,  

jak o lu d zk o śc i. (D . n .)

Nieśmiertelność.

N ieśm ierte ln o śc i, tre śc ią b ez treśc iw a  
N ieo g arn io n a w szelk iem  ro zw iązan iem  

T ajem n ic ty le m ro k c ieb ie zakry w a , 
K tó re p o g łęb im , g d y zm artw y ch p o w stan iem . 

N ieśm ierte ln o śc i, tre śc ią b ez treśc iw a ,  
T w ó rcza, a p rzec ie n ig d y n ie p o czę ta ...  

P rzesz ło śc ią sw o ją p rzeszło ść c ię n azy w a, 
P rzy sz ło śc ią p rzy sz ło ść , co  n am  m ro k ro zp ę ta ...

W . T y szk iew icz .
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Dziecko i ptaszę.
P o w ieść h is to ry czn a z k o ń ca X V III w .

(D a lszy c iąg )

K rew u d erzy ła ch ło p cu d o g ło w y ; ca ła d u m a  i g o ­
d n o ść w y stąp iła ru m ień cem  n a tw arz i zary so w ała s ię  
h ardy m  b ły sk iem  o czu . S en afo rsk im iśc ie ru ch em  ręk i 

i g ło w y o d su n ą ł d ło ń p an a B o rasco . W ło ch sp o jrza ł 
n ań  'żd ziw io rP S f zm ięsżan y ® co k o lw iek A 3 e3 v te jże  
ch w ili S taś w sp o m n ia ł n a n ęd zę ch o reg o o p iek u n a  
i zaw sty d z ił s ię sw ej d u m y , p o ca ło w ał w ięc zw ieszo n ą  
ręk ę W ło ch a i rzek ł n ieśm ia ło :

—  Z a z ło to d z ięk u ję ; a le sk o ro śc ie tacy ła sk aw i 
p o zw ó lcie , że p ó k i m ó j o p iek u n n ie p o w ró c i d o zd ro ­
w ia , co d z ień p rzy cho d z ić b ęd ę d o w as z g arn k iem  p o  
o b iad d la n ieg o .



P a n i B o ra s c o z e tó a ftń u ś c is k a ła S ta s ia , i ź a p e w *  
n ia ła , ź e b ę d z ie n a js z c z ę ś liw s z a , m o g ą c p a m ię ta ć o  p o -  
s iln e tn je d z e n iu d la n ic h o b u .

I o to , ta k s ię s ta ło , ż e o d tą d S ta ś u s z c z ę ś liw io n y  
p rzy n o s ił c o d z ie n n ie g a rn u s z e k p o s iln e j z u p y , k a w a ł 
m ię s a , a n ie ra z k u rc z ę lu b k a c z k ę . P o rc je b y ły d u ż e , 
ta k ż e i S e n d a l m ó g łb y s ię ja k o ta k o p o ż y w ić p rz y  
n ic h ; a le  w ia ru s  n ie c h c ia ł p rz y ją ć  n a w e t ta k ie j p o m o c y , 
d o w o d z ą c , ż e s ta ry , le d w ie trz y m a ją c y s ię n a n o g a c h  
M ils k i w ię c e j je j p o trz e b u je . S p o ż y w a li p rz e to o b ia d y  
C io m p a z M ils k im  w  s e k re c ie , p o  w y jś c iu  z  iz b y  re s z ty  
le g jo n is tó w , a b y in n y m  z g ło d n ia ły m  n ie c z y n ić s k ó rn y .

J e n e ra ł D ą b ro w s k i, z b o le śc ią p a trz ą c n a n ę d z ę  
s w e j d ru ż y n y , p o s ta ra ł s ię , b y ją n a jm o w a n o  d o ż n iw  
n a o lb rz y m ic h ła n a c h , o s u s z o n y c h  p o  d a w n y c h b a g n a c h  
P o n ty js k ic h ; le g jo n iś c i w ię c  m o g li z a ra b ia ć p o ta la rz e  
d z ie n n ie .

N ie m a ła b y ła ra d o ś ć m ię d z y w ia ru s a m i, g d y im  
to o ś w ia d c z o n o .

O  ś w ic ie w y ru s z o n o d o ro b o ty .
C io m p a , z a s ła b y  je s z c ze , b y m ó g ł iś ć d o ż n iw a , 

z e s m u tk ie m  ś le d z ił w y b ie ra ją c e g o s ię S e n d a la i d a w a ł 
p rz e s tro g i S ta s io w i, b y s ie rp a n ie ru s z a ł, p o p rz e s ta ją c  
n a w ią z a n iu s n o p k ó w , b y n ie p ił z g rz a n y , a je ż e li 
ro b o ta z a g n a ic h d a le j, n ie p o z w a la ją c n a p o w ró t d o  
R z y m u n ie z a w ie ru s z y ł s ię g d z ie n a p a s tw ę w ło s k ic h  
b a n d y tó w , ty lk o trz y m a ł s ię c ią g le S e n d a la .

T e n o s ta tn i w p ra w d z ie z a p e w n ia ł, ż e o d c z a s u  
w y p a d k u  z w ró b le m n ie n a w id z i S ta s ia , a le z b o k u  
ś le d z ił, ja k s ię c h ło p c z y n a  u b ie ra , u ś m ie c h n ą ł s ię , g d y  
s p o s trz e g ł z d u m ie n ie  S ta s ia z p o w o d u ła ty , k tó ra „n ie  
w id z ie ć s k ą d n a b u c ie s ię z n a la z ła " , a n a d k tó rą  p rz e ­
c ie o n d w ie g o d z in y te j n o c y p rz e d k o m in e m  s ie d z ia ł; 
w re s zc ie w z ią ł o d  n ie g o  to b o łe k  c ię ż s z y , b o  z a w ie ra ją c y  
i g a rn u s z e k i ro n d e le k i g ru b ą k o łd rę , je m u z a ś o d d a ł 
s w ó j m a ły p a k ie c ik .

R o z d a n o  im s ie rp y i k o s y . M ie jsc o w y e k o n o m  
ro z p o c z ą ł p o c h ó d .

S ło ń c e ro z la ło s ię ju ż p u rp u rą n a w s c h o d z ie , g d y } 
s ta n ę li g ro m a d ą p rz e d w ie lk im  ła n e m , s z u m ią c y m  p e ł-  
n e m i k ło s a m i z b ó ż , u p s trzo n y m  ró ż n o b a rw n e m  k w ie c ie m . 
K a ż d y trz y m a ł s ie rp  lu b  k o s ę , p o w a ż n ie , z e  s k u p ie n ie m . 
W te m  fe ld fe b e l B o ja s iń s k i u n ió s ł ro g a ty w k ę  i z a w o ła ł:  
—  N ie c h b ę d z ie  p o c h w a lo n y J e z u s C h ry s tu s  1

—  N a w ie k i w ie k ó w , A m e n  1 —  o d rz e k li w s z y s c y .
—  P a n ie B o ż e p o b ło g u s ła w  n a m  w  te j p ra c y , a b y  

w y s z ła B o g u n a c h w a łę , lu d z io m  n a p o ż y te K  I
—  A m e n  !

N a g le  S ta c h , k tó ry o d c h w ili w y m a rs z u z p o w ró ­
s łe m  n a ra m ie n iu  z tru d n o ś c ią  p o w s trz y m a ł w z ru sz e n ie ,  
w y b u c h n ą ł p ła c z e m  i rz u c ił s ię n a p ie rs i S e n d a la .

—  D z ie c k o , c o to b ie  ? —  z e s z c z e re m p rz e ra ż e ­
n ie m  z a p y ta ł S e n d a l.

—  T a k ie p o le , ja k u n a s , i ta k ie k w ia ty i ta k ie  
s ie rp y ... —  s z lo c h a ł d z ie c ia k .

—  W s z y ć ko ta k ie , a je d n a k ż e in n e ...
— K ie d y m y n a n a s z e m  p o lu ta k s ta n ie m y  o  ś w i­

c ie , o s ło n k u , d o  ro b o ty  ?
—  A n o , ja k B ó g  N a jw y ż s z y d a ć ra c z y ...
P rz y g a rn ą ł c h ło p c a g o rą cy m u ś c is k ie m , p o ra z  

p ie rw s z y o d  p a ru m ie s ię c y , b o i je g o ro z rz e w n ie n ie  
i c z u ło ś ć o g a rn ia ły p o d w p ły w e m  w s p o m n ie ń i p o ró w ­
n a ń . A  4 e  w  io ^ p c ie n a p o lu o n  je d e n  b y ł o p ie k u n e m * 

S ta s ia , w ię c te ż w y p e łn ia ł o p ie k ę z 'c a le m o d d a n ie m  
s ię i tro s k liw o ś c ią . (C . d . n .)

W ia ra i O jc z y z n a to te n w ie lk i o łta rz , a c z ło ­
w ie k to ź d ź b ło m irry , k tó re g o p rz e zn a c z e n ie m  s p a lić  
§ ię n a c h w a łę o łtą r? a ,

Teatr amatorski.
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ROK NOWY.
(C ią g  d a ls z y )

Słońce.
T rz e b a n a d e  w s z y s tk o  p o z n a ć g o z p o tę g ą , 
C o n o s i m ia n o p o w s z e c h n e p rz y ro d y .
J e ś li p o d o ła je j s łu ż b ie , z c z ło w ie k ie m  
D a ra d ę s o b ie .... P rz y s tą p , p a n i Z ie m io , 
1 p rz e jd z z n im  le k c y ę d w u n a s tu m ie s ię c y .

Księżyc.
W ie lk ie rz e c z y !... D z ie c i Z ie m i 
K u ją  z w y k le la t d w a n a ś c ie !  
A  s ą ta k ie m ię d z y n ie m i. 
C o p o tra fią n ie n a k p in y , 
K u ć p rz e z la t d w a tu z in y .

Ziemia.
T y m y ś lis z s ta n ą ć  w  tru d n y c h  s z ra n ka c h , Ż y c ie , 
W  te j z m g ły tę c z o w e j u tk a n e j s u k ie n c e ? . 
T a m  w  łe z i k rz y ż y ż a ło s n e j k ra in ie
S trz ę p z n ie j z o s ta n ie n a p rz y d ro ż n y c h c ie rn ia c h . 
T rz e b a p ie rś tw o ją o k u ć w  s ta l h a rto w n ą .
H e j, p a n ie s ty c z e ń , w łó ż m u p a n c e rz z lo d u  
i h e łm  lo d o w y i s u k n ię z e ś n ie g u .

Zima
(w y b ie g a z le w e j s tro n y n a p ie rw s z e z a w o ła n ie '1 , 
b ie li s ię  ś n ie g ie m , s k rz y  lo d e m . P rz y n o s i b ia ły z  
h e łm  1 s u k ie n k ę u b ie ra ją c w  to N o w y R o k . S m .., ię  

p rz y te m  z ło ś liw ie ).

N ie w y g o d n ie ? ... H a , h a !., c h ło d ź !...
H i ! h i !.. S ty c z e ń c i w y g o d z i !

Nowy Rok.
C h ę tn ie p rz y jm u ję c ie rp ie n ia i m ę k ę .
C o w y s z la c h e tn ia  i n a p e łn ia m o c ą .

Księżyc.
C o z a b u ta u m ło k o s a (d o . Z im y ).
Z a w ie ś s o p e l m u u n o s a !
N ie b ę d z ie m u z te rn z b y t p ię k n ie  
I ś m ie s z n o ś c i s ię u lę k n ie !

Życie, (z b liż a ją c  s ię ).
N a d to je s t s m u tn y m , m o n o to n n ie  b ia ły m
T e n s tró j m ło d z ie ń c a . N ie c h g o te rn p rz y k ra s z ę  

(z a rz u c a m u n a ra m io n a p ła s z c z a r le k in a ).

Ziemia.
H e j m o ś c i lu ty , p rz y b ą d ź te ra z w a s z e , 
U jm ij to d z ie c ie w  lo d o w e  ra m io n a  
1 tu l i ś c isk a j, i le w  k o ś c ia c h m o c y .

(L u ty u b ra n y p o d o b n ie ja k s ty c z e ń , le c z w m a s c e  
n a tw a rz y , c h w y ta  N o w y  R o k  w  o b ję c ia  i ś c is ka  m o c n o ).

Zycie.
( je d n ą  rę k ę p rz y k ła d a d o u s t o rg a n k i d ru g ą p o d a je  

m a s kę ).
N ie c h a j z a b rz m ią w  ta k t b ę b e n k i,
J a p rz y g ry w a m  n a p is z c z a łc e ,
W e ź  “m a s e c z kę m ó j. m a le ń k i? '•§ H  

" “ D a rte j! ta ń c ź ! W y p ra w ia j h a rc e t 

(S ty c z e ń i L u ty ta ń c z ą , o k rą ż a ją c N o w y  R o k  ś p ie w a ją ).

S ło d k ie ja rz m o k a rn a w a łu !
W ię c e j g w a ru i z a p a łu !
T a m  n a d w o rz e m ró z a ż s k rz y p i.
Z a tk a j u s z y ! m io d u w y p ij!

D a n a  I D a n a  ! f 
A ż d o ra r ia | l -



W ilk g d z ieś w  p o lu o w ce d ław i, 
T u taj'cz łow iek n iech s ię b aw i!  •
K to ś za o k n em  łk an ie tłu m i!
T u n iech m łod o ść s ię w y szu m i!

D an a! d an a! i • 
A t d o ran a ! ' t) ,s

(N o w y R o k w y ry w a s ię z tan eczn eg o k ręg u , b ieg n ąc  
d o Ż y c ia ).

O , p an i ja n ie ch cę ży ć sam ą zab aw ą ! 
Ja p rag n ę d z ia łać , p o d n o sić , b u d o w ać!

Życie.
Z n a jd z ie sz n a z iem i w ie lk i zas tęp lu d z i, 
C o s ię d o p racy zaciągn ie p o w ażn e j !
O , b ąd ź sp o k o jn y  1

Nowy Rok.
O d d y ch am  n ad z ie ją .

Księżyc.
D ziw n y am ato r je s t z teg o ch ło p czy n y ...
A le w szak p iln o ść n iezw y k ła za le ta .
N iech g o b o c ian y w ciąg n ą d o sw e j sp ó łk i, 
B y z żab P o d las ia u fo rm o w ał p u łk i. 
A lbo n iech z leczy n ad G o p łem  s ito w ie , 
G d y żąd n y p racy ... (k ich a) A ... a ... p sik  !

Ziemia.
N a zd ro w ie  !

Życie.
W y trzy m ał Z im y u śc isk i lo d o w e!..
N iech p rzy jd z ie iM arzec z ty ch  sza t g o ro zd zie je , 
N iecha j g o zg n ęb i n a sw ó j zn an y sp o só b .

Marzec.
(o k ry ty sze ro k im , sza ry m  p łaszczem , m a w ien iec z su ­
ch eg o  ch ró s tu  n a g ło w ie . Z ry w a z N o w eg o  R o k u  p łaszcz ) 

Z rzu ć te b ia łe z im n e, sz^ .ty !

Nowy Ruk.
T en s tró j p ięk n y  T b o g a ty  !
B ry lan tam i je s t u sian y .  
P an ce rz jak m alo w an y .

Marzec.
P ró żn o ść tw o ja je s t b ez m iary .
O d tąd b ęd z iesz m ia ł s tró j sza ry .
(za rzu ca n a n ieg o b rzy d ką sza rą su k ien k ę). .

Nowy Rok (z ża lem ).
Z d arto ze m n ie b ia ły s tró j !

Marzec.
C h o d ź , m ło d z ień cze , p o d p łaszcź m ó j ! 

(o tu la g o p łaszczem  tak , że m u g ło w ę ty lk o w id ać ).

(C iąg d a lszy n astąp i) .

N ad zie ja o d k ażdeg o ju tra w y g ląd a czeg o ś , a b ez  
n ie j n ie m o żn a ży ć . H en ry k S ien k iew icz .

R o zm aito śc i.

Samoloty bez pilota.
S tan y Z jed n oczo n e p o siad ają p ew n ą ilo ść m ały ch  

a e ro p lan ó w  d o rzu can ia b o m b , k tó rem i to sam o lo tam i 
m o żn a k ie row ać z o d leg ło śc i za .p o m o cą u rządzen ia  
isk ro w eg o , tak , że zb ęd n a je st o b słu g a p ilo ta (k ie ro ­
w n ik a ). S p raw n o ść ty ch ae ro p lan ó w  m a b y ć ju ż w y ­
p ró b o w an a tak d a lece , że b ez d a lszy ch p ró b m o żn a  
b ęd z ie n a ty ch m iast p rzy stąp ić d o zb u d o w an ia w ielk ie j 
ilo śc i ty ch ap a ra td w »

Świecące kwiaty.
H o d o w la k w iató w w A m ery ce d o p ro w adza d o  

g w ałcen ia n a tu ry . Is tn ie je tam  w śró d  h o d o w có w  k w iató w  
ży w e w sp ó łzaw od n ic tw o ce lem w y tw arzan ia k w ia tó w  
w tak ich k sz ta łtach , jak ich d o ty ch czas je szcze n ie  b y ło . 
Jed en z o g ro d n ik ó w  w y tw o rzy ł w  ty m k ie ru n k u sp e ­
c ja ln ą szk o łę , a jeg o u czn io w ie p rzy k ład a ją w sze lk ich  
s ił w  ty m  k ie ru nk u , ab y w ed łu g fan taz ji sw ego  m istrza  
n a tu rę p o p raw iać , a częs to też g w ałc ić . Id z ie tu h o ­
d o w co m  am ery k ań sk im  o to , ab y w y b ry k o m ich fan ­
taz ji n ad ać* k sz ta łty k w itn ąceg o ży c ia .

N ied aw n o ch o d ziło o w y tw o rzen ie „ ró ży z lu d z -  
k iem  o b liczem ,,, a o b ecn ie  p o w sta ła m y śl w y h o do w an ia  
„św iecących k w ia tó w ". P o n iez liczo n y ch p ró b ach  
i n ies ły ch an y ch s tu d jach u d a ło s ię u czn io m w sp o m ia -  
n eg o cza ro d z ie ja w y h o d o w ać k w ia ty , k tó ry ch liśc ie  
św iecą w  c iem n o śc i. Ł ąk a zas ian a tak iem i k w ia tam i  
m u si is to tn ie p rzed staw iać w n o cy b a jeczn y o b raz , 
k tó ry d o w o d z i, że w  fan a taz ji o g ro d n ik ó w tk w ią n ie ­
o g ran iczo n e m o żliw ośc i.

P o m y sło w i p rzed sięb io rcy am ery k ań scy ju ż w p ad li 
n a m y śl u rządzen ia p o o g ro d ach rek lam  sw o ich  p rzed ­
s ięb io rs tw , u ło żo ny ch z św iecący ch k w ia tó w .

Miłość synowska.
—  P ew ien m and ary n ch iń sk i zo sta ł sk azan y n a  

śm ie rć za n ied o p e łn ian ie o b o w iązk ó w sw ego u rzęd u . 
S y n jeg o , m ający la t p ię tn aśc ie , rzu c ił s ię d o n ó g  
cesarzo w i, p ro sząc , ab y w m ie jsce o jca jem u zg in ąć  
p o zw o lił. C esa rz d o ży w eg o tk n ię ty lito śc ią n ad  
d z ieck iem , k tó re w łasn em  ży c iem  ch c ia ło o k u p ić ży c ie  
o jca , d aro w a ł k arę o jcu , p rzen o sząc u rząd jeg o n a  o so b ę  
sy n a . N ieprzy ją ł te j ła sk i sy n , d a jąc za p rzy czy n ę, że  
g o d n o ść ta zaw szeb y m u p rzy p o m in ała b łąd o jca .

Zagadka.
K ied y b y łem  n a w o ln o śc i 
W ciąż w m ie jscu s ied z ia łem , 
O p ły w ałem  w z ie lo n o ści,  
G o d z ien k o n ce rt m ia łem .
D ziś w  n iew o li w  k ąc ie s to ję , 
C zęsto też w y cho d zę ;
C zasem  k o m u sk ó rę z ło ję , 
L u b w  b ło cie p o b ro d zę.

Szarada.
P ie rw sza , d ru g a , to są zn ane  

S am o g ło sk i, w  lite r rzęd z ie ;
T rzecia w sp ak —  fran cu sk a n azw a  

S z lach e tn eg o k ru szcu b ęd z ie .
C zw arta z p ią tą cz ło w iek tw o rzy  

Z m ło d u p ięk ne i w sp an ia łe , —
A le rzad k o lo s je z iści,

C h o ć n ie zaw sze są zu ch w ałe .
W szy stk ie — w ie lk i w y n a lazek .

K tó ry w iek n asz n acech o w ał, 
G d y o p o rn y d o tąd ży w io ł

C zło w iek p rzezeń o p an o w ał.

Rozwiązanie zadania „kupieckiego*’4 z Nr. 1.
N ajw ięce j s trac ił k u p iec , b o  4 z ł w y d an e o szustow i,  

1 0 z ł zw ró co n e ap tek a rzow i, n ad to p arę ręk aw iczek .
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